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Polski mieszkaniec w Prusach zachodnich. zawsze władze na wzór macochy postępo- '§ ^ ^ B
(Dalszy ciąg.) wały, pewno nie z innej przyczyny, jak  ze B ^ B

W  przeszłym numerze Szkółki przedsta- innym od niemieckiego mówił językiem. Nie- | ] H |
wiłem lud polski w tutejszej prowincji pod oledwie przepomniałem powiedzieć, iż juz  j f | ^ |
względem moralnym, teraz zwróćmy uwagę dawniej wielu z tutejszych panów Polskich 1 H

j; na stan tegoż ludu pod względem matery- napr/yjmowało w dobra swoje niemieckich f | | ^ ^
a | riym, osadników, odstąpiwszy im za mierne czyń* B ^ B

Jużeśmy w^żej przytoczyli, ze Niemcy, sze znaczne kawały gruntu. Tym wszyst- fSjBH
Bo”- wie skąd dotąd przybyli, zajęli wszyst- kim zaraz po wojnach francuzkich nadał rząd
kie urzędy przy administracji, sądownictwie, własność, przez eo do polepszenia ich bytu lM b B I
policji, pobórstwie, przy pocztach, leśnictwie, o wiele się przyczynił. Lud polski zaś z tego
przy *w yższem i po większej części niiszem nic nie odebrał, gdyż i rząd i panowie jego  S fB H
nauczycielstwie i t. p., niedopuszczająe wcale dobrem wcale się nie zajmowali. B B K
do n ich urodzonych w prowincji Polaków, W  prowadzona przez rząd lantszafta była MWM
posiadających istotnie zdatność do zajęcia przyczyną, ze wielu z ślachty wyszło z kij- B ^ H
i wypełnienia stanowiska w niejednem z po- kiem z dóbr swoich. Lantszafta przecież była 19UH
wyzszycli rozczłonień urzędownictwa, a przez dobrym zakładem, gdyby była ślachta poi- r , l
to pozbawiając ich porządnego procederu ska pożyczki zeń czyniła w celu podźw ignię- { B ^ B  
życia. W ięc już z tej jedne j przyczyny po- cia gospodarstwa na dobrach swoich5 lecz B H j

I nosił Polak wc względzie iiiateryalnym zna- o tein nie miała ani myśli. Zmarnotrawi- L | | f ^ B
czny uszczerbek. Lecz dawny rząd je s t  wszy zaeiągnione kapitały, i dawszy zaledz % B ^ f l
w tej rzeczy ze stanowiska swego własnego od nich procentom, dostawała na dobra se- f l ^ B
interesu do u nie winie ni a. Chcąc bowiem pro- kwestra i to naturalnie Niemca. Niemiec , ^ B ^ B
wincyą zniemczyć, musiał się naturalnie w po- w ówczas lepiej gospodarować umiał od Po- ; B B |
trzebne do uskutecznienia swoich zamiarów laka, przeto na se kwest racy i dorabiał się nie- ^^b^ B
zaopatrzyć narzędzia. Jakoż w rzeczy samej bawem majątku, i koniec końcem, objąwszy . j ^ ^ B  
już przez samych urzędników przybyło kil- długi lantszaftowe, dobra, na których sie-  ̂ ^ ^ ^ B
kanaście tysięcy ludności niemieckiej do tej dział, kupował. Tym sposobem dość zna-  ̂ IB
dawnej nieomal zupełnie polskiej pr'nwincyi. cznie dóbr w ręce Niemców przeszło. Prze- .• ^ ^ B

f i W ięce j  atoli dokazano w niemczeniu zap.ro- widywać można było, że tak będzie. Jió-  ̂ ^ ^ B
wadzaniem po niej wszędzie kolonii niemiec- wnież przychodził do lej prowincji przemy- .
kich. Już Fryderyk W ielki powołał do niej sieni w swej ojczyźnie zbogacony Niemiec, . B B j
8000 kolonistów szwabskieh, dał im grunta i za bezcen od panka polskiego dóbr naby- t B ^ |
i zasiłki pieniężne do rozpoczęcia gospo- wał. Toż czynił i chłop niemiecki, który { B B |
darstwa. Nie odbierał tym podobnych do- po królewszczyznach za lichy grosz odku- y  I B
brod/iejstw biedny lud polski i owszem z ni ni pował od polskich włościan grunta, 1 miał ^ ^ K

j j
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tu raj. Dla tego się tez fam. gdzie żadna 
noga jego  dawniej nie postała jak rdza w 
żelazo zakorzeniał. A rzemieślnik niemiecki 
ciągnął do tutejszych miast i miasteczek jak  
szarańcza, osiadał w nich, i przychodził w krót
kim czasie do dobrego mienia. Teraz go 
w nim pełno, a przeciwnie bardzo mało znaj
dziesz zamożniejszych rzemieślników Pola
ków, szczególniej takich, kfórzyby polskich 
młodzieńców profesji  pouczali. Stąd wielu 
z nich uczą się rzemiosł u majstrów Niem
ców, potem dla wydoskonalenia się odby
wają przez lat kilka wędrówkę po krajach 
niemieckich, stąd powróciwszy do ojczystej 
okolicy prawie całkiem zniemczeni* osiadają 
po miastach i powiększają w nich szereg 
Niemców. W  ogóle dostrzedz się daje, że 
mieszczanin i rzemieślnik polski w miarę po
większającego się mienia nicmezeje, przeci
wnie uboższy mieszczanin i rzemieślnik, tu
dzież wyrobnik polski po miastach zacięcie 
za narodowością swoją obstaje, gdyż j ą  za
razem uważa za oznakę swej wiary. U nas 
bowiem zwykłe ki P o la k , to katolik, kto 
Niemiec to protestant.

Przejdźmy teraz do ludu polskiego po 
wsiach. Kiedy, już to przez lantszaftę, już  
to sprzedawanie tanie swych dóbr Niem
com, nie mała część ślachty polskiej wyszła 
na sucho, spostrzegła się reszta, i zaczęła 
lepiej gospodarować; ale cóż z tego kiedy 
już wiele dóbr było dla Polaków straconych. 
Tak bowiem obywatel niemiecki, jako i chłop, 
co już raz dostał w swe ręce, to trzymał; a 
gdy musiał czasem z konieczności swą wła
sność sprzedać, to je j  życzył, choć za tań
sze pieniądze, swemu rodakowi. Teraźniej
sza śląęhfa polska w prowincyi rządzi się 
dobrze; niektórzy z.niej mają nawet wzoro
we gospodarstwa. W łościanin zaś polski, 
leszcze dość tutaj liczny, w okolicach, gdzie 
grunta tęgie, ma się nie źle, ale właśnie 
dobry byt robi go dumnym i człowiekiem 
bez czucia. Jemu prawie tylko o to idzie, 
aby miał jeść  pić do syta. W łościanin  znów, 
gdzie grunta lekkie, gliniaste jak  skała, lub

też zimne, tak liche z nich ciągnie korzy
ści, że opłaciwszy podatek i czeladź, zale
dwie na utrzymanie własnej familii i inwen
tarza mu staje. Najliczniejsza atoli ilość 
polskiego ludu po wsiach pracować musi 
jako zaeięinicy i wyrobnicy ciężko na ka
wałek chicha, a jednak  mu go tylko skąpo 
udzielają z przyczyny lichego wynagrodze
nia ludzkiej pracy dla powiększającego się 
ode dnia do dnia roboczego ludu. Stąd znaj
duje się ta najliczniejsza klasa ludu polskiego 
w nader opłakanym stanie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Głos jednego z  członków Ligi w Zgromadzeniu 
Obywateli Powiatu Lubawskiego w dniu 

22. Września 1848.
Na dniu 25 Czerwca r. b. Rodacy nasi w  Ber

linie, korzystając z otrzymanego i na przyszłość za
gwarantowanego praw a Stowarzyszenia s ię , u tw o
rzy li komitet tymczasowy pod nazwą Ligi Narodo
w ej Polskiej, zachęcając w szystkich gdziekolw iek 
bądź zamieszkałych Polaków  do tego tow arzyskie
go zjednoczenia się ku podźw iganiu Narodowości i 
w  ogolę spraw y Polskiej. — Odezwę komitetu tego 
językiem  ojców naszych pisaną i nas doszłą, są
dzę, że pojęliśm y rozumem i sercem o tyle jak dro
bne i słabe kurczęta pojmują glos m atk i, gdy je 
z trw ogą rozproszone wr chwili niebespieczeiistwa, 
pod opiekuńcze skrzydło zwrołu je .— Owem skrzy
dłem naszego bespieczeństwa i dobra będzie zje
dnoczenie się. Wspólna praca, usiłow ania , gorli
w ość i poświęcenie obok w y trw ałośc i i ufności 
w  naszych chęciach, pomimo rozdzielenia nas g ra
nicami pod panowrania obcych ludów, przekonają 
też ludy o naszej moralnej sile, i zjednają nam po
w ażanie takie, jakie naród domagający się swego 
samoistnego by tu  nasamprzód pozyskać w in ien . — 
Jesteśm y na drodze do tego celu Wr tej chw ili. — 
W szędzie gdzie językiem  polskim m ów ią, a praw a 
dozw alają, twrorzą się Stowarzyszenia miejscowe, 
obierają dla siebie z Światlejśzych s te r, czyli D y- 
rekeye, które znosić się będą w e w szystkiem  z D y- 
rekcyą naczelną czyli Główną w  działaniach pra
w nych, ku podźwiganiu narodow ości i sprawy naszej.

Podstawrą i pobudką do zebrania się naszego 
jest to, że cały pow iat Lubawski składa ludność 
swoje w  nierównie z w iększej części Polaków. — 
Narodowość Polską wr tej stronię przechow ał głó
w nie lud w iejski i m iejski, ho z zamożniejszych po
siadaczy ziemskich mała tylko liczba pozostała. _
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Jedni prześladowaniem  i przykrościam i, inni roz
rzutnością i chęcią pyszne] w ystaw ności, w yzuli 
się z majątków lub w ydalili gdzieindziej.—Inni z ża
lem w yznać trzeba, przy ję li język i obce zw ycza
je, icli tu nie ma w  gronie naszem, zjednoczeniu, a 
do nazw isk ich ojców i cudzoziemcy szczerze p rzy
znać się nie zechcą.— Przyjdzie czas, k iedy  zaw sty
dzeni w y rzu tem , ujrzą się pojedynczo, na uboczu 
tow arzyskiego życia, wystawieni na burze czasu.— 
Niewspom niałbym o małej liczbie tak ich , którzy 
zaprzedali się całkiem swym  zaborcom. Przetłóma- 
czyli oni ojców swoich nazw iska , na obce narze
cze, jakoby wstydząc się im ienia które przez nich 
sam ych pohańbione zostało. — W spominam o tern 
w szakże na pociechę; że w  miejsce takich, znajdu
jem y w  naszem gronie w iększą liczbę obywateli 
z ludu który ch ojcowie, lub oni sami pracą i p ra
wością dorobiwszy się m ienia, pospieszają z pomocą 
skorą, w  św iętej spraw ie Narodowości.—Dla takich 
w spółobyw ateli, tym  milej dawnym obywatelom  
zrzucić stare rodow itości przesądy i bratnią dłonią 
uścisnąwszy każdego, przyznać się do błędu za 
przodków  naszych.

Na barykadach B erlina, W iednia i t. p. ludy
w  ostatnich czasach zdobyły sobie prawo obyw atel
stw a, czyli równość w  obliczu p raw a.—P raw a kon
stytucyjne, ułożone przez zastępców naszych, za
pew n iły  każdemu wolność m ówienia i p isania, czyli 
w olność druku oraz praw o Stow arzyszenia się. — 
K orzystamy w ięc z tego p raw a , łączm y się w szy 
scy w  jedną L igę, w  jedną że tak powiem  s iłę , 
ażeby wszędzie interesa osobiste każdego z Pola
k ó w  prawem osłaniać i na drodze praw a popierać, 
czyli aby interes ogólny narodu Polskiego, miał 
w szędzie poważanie, jakie nadaje tylko siła w  zje
dnoczeniu.—Aby cel nasz porządnie, praw nie i ja
sno k ierow any  przyszedł do skutku, w ybrać nam 
należy ster Tow arzystw a czyli L igi Polskiej, naj
przód m iejscowy a potem głów ny. — W  w yborze 
osób na członków Dyrekcyi pogodzić w inniśm y ich 
uzdolnienie z stosunkami i w pływ em  na lud i opi
nią publiczną; a 1) W spólnie z tą D yrekcyą Po
w ia to w ą , przestrzegać będziem y w szelkich intere
sów każdego Polaka, n ieść mu będziem pomoc ra 
d ą , objaśnieniami, w staw ieniem  się i upomnieniem 
przez pośrednictwo D yrekcyi Głównej o spraw ie
dliw ość i*a drodze praw a i słuszności. 2) Zapo
biegać będziem y, aby narodowość nasza nie ginęła 
w  obcej, lecz owszem rozwijała, się swobodnie na 
tej części ziem i od w ieków  Polskiej; i 3) Starać 
się będziem y, aby  księża, nauczyciele, urzędnicy 
odpowiednio potrzebom ludu tutejszego by li Polacy, 
dostatecznie w  tym  języku do swego pow ołania u- 
sposobien i.— Sdowera, niech będzie godłem L igi:

„W szyscy za jednego, jeden za w szystkich,“  a od
dalając od siebie w szelkie samolubstwo, w  brater- 
skiej zgodzie i zjednoczeniu, z gorliwością, pośw ię
ceniem i rozwagą tam wszędzie pośpieszajmy z po
mocą, gdzie cel nasz w y tkn ię ty , m ógłby jakikolw iek 
ponieść uszczerbek.

W  rów ni z W ielkiem  X. Poznańskiem m ieliś
my zapewnioną traktatam i W iedeńskiem i narodo
w ość w łasną , a przez przeciąg lat n iew ie lu , w i
dzieliśm y, jak do sądów  i wszędzie obcy język 
wprowadzono, obcym językiem  do nas przem aw ia
no , lub niezrozumiałym językiem  pokaleczonym 
przez n iem iecki, k tóry  nazyw ano polskim. — Po
laków  od urzędów  usuw ano, Nauczycieli Niemców 
nasełano, tak iż uczące się dzieci, polski rodowy 
język  popsuły , niemieckiego się nie nauczyły, a 
nauk w yk ładanych , a najbardziej relig ii i moral
ności pojąć nie zdołały. —

Nie było  się komu upomnieć o te nadw eręże
nie traktatów , bo leż w  epoce rządu Monarchiczno 
despotycznego, nie było można teg-o żądać bez na
rażenia się. — Dziś k iedy mamy od Rządu konsty
tucyjnego, praw o mówienia, pisania, stowarzyszenia 
się, i praw o utrzym ania naszej narodowości zape
w nione przez lud P rusk i, usiłowania nasze jako 
praw ne, nie są przeciwko rządow i i praw om , lec* 
przeciwko poszczególnym nadużyciom osob urzęd
niczych — lub zaw iści niektórych, opartej na da
w nej zaborczej polityce. —

Pomnijmy na to co b y ło , a baczni na p rzy 
szłość, pom nijm y, że każdy z nas pojedynczo jest 
rószczką którą dziecko złam ie; połączenie zaś, ja
ko pęk rózg zw iązany w  stowarzyszenie, silni jes
teśm y oprzeć się olbrzym owi mocy.

PRZEGLĄD NAJWAŻNIEJSZYCH WYPADKÓW.
W  W . X. Poznańskiem zawięzuje się po w szy 

stkich powiatach Liga Polska.
W  Polsce zaczyna wojsko zmieniać swe kw a

tery. Znaczny oddział w ojsk rossyjskich w  Kole, Ko
ninie i okolicy umieszczony, w y ru szy ł w  tych dniach
ku granicy galicyjskiej. Zaraz potem nowe rozpisano 
kw atery, z których poznać można, że znaczna armia 
tą tu stroną przechodzić będzie. Do Pyzdr, gdzie od- 
dawna ani jednego żołnierza nie było, ma przybyć 
w  tych dniach około 2000 ludzi, co mieszkańców tu
tejszych bardzo niepokoi, albowiem w  ich tow arzy
stw ie pewno cholera do nich zawita. Z tego w idać 
jawno, że Car swe wojsko gdzieś w  cieplejszy klimat 
ku zachodowi i południu na zimowanie prowadzi. 1 to 
naw et bardzo mu pilno, kiedy obawa rozszerzenia 
cholery na cala Europę wstrzj^mać go nie może.

Do W iednia przybyła now a deputacya z W ę
gier. Ale tą razą nie chce nic mieć do czynienia z Ce-



—  —

jwrzfw, chce się udać da wolnńmrślnego &us1ry&ckie- 
go narodu, i ternu opowiedzieć, jak W rjgrzjni przez 
zdradę Cesarza mają J>jć pognębieni, chce się udać 
d# narodowego zgromadzenia, i o pomoc przeciw Kro
stom prosić. Ale sejm wiedeński oświadczyły że nie 
przyjmie węgierskiej deputacyi.

Do W ęgier jaz w kroczył dowodzca Rroatów  
Jelaczycz, przeszedł w  trzech punktach kordon Dra
w y , i w kroczył bez najmniejszego oporu do Kaniszy. 
Mawet w ęgierski Jenerał T eteky, w ystany  przeciw  
Jelaczykow i, cofnął się do Kesztely, i nie chce się 
joż m ierzyć z Jelaczycem, a naw et g roził, iż do 
niego przejdzie. Na taką wiadom ość powstało w  całej 
izbie okropne oburzenie. Śmierć zdrajcy, krzyczano 
zewsząd. Zadano, iżby  Palatyn objął dowództwo 
w ojska , i w ysłano do niego deputacyą do Budy. 
P rzy ją ł to Palatyn, prosił tylko czekać zatw ierdze
nia jeszcze przez króla, i wzmocnienia armii, która 
naturalnie przez zdradę Telekiego niezm iernie się 
zm niejszyła.— Palatyn już dzisiaj w yjechał.

Z  Pragi pojechała depntacya dam czeskich do 
Cesarza w  W iedniu , i w yprosiła uw olnienie w ię 
źniów  pragsldch. M inister Bach nakazał już to u- 
w olnienie telegraficzną depeszą.

W Berlinie zostali obrani nowym i ministrami: 
Jenerał P fu l, P rezydent Eiehmann, Prezydent Bo
nin , H rabia D enhof, sami urzędnicy arystokraci i 
bogacze starych czasów. Są to ludzie, którzy  przez 
całe swe życie będąc nieprzyjaciółm i wolności, zu- 
pelnie są niestosowni do sw ych urzędów. Zoba
czymy co się stanie w  B e rlin ie .—

W e Frankfurcie nad Menem w ybuchła rew o
luc ja . Lud zamierzał rozpędzić niemiecki parlament, 
ponieważ tenże swemu przeznaczeniu dotąd wcale 
nie odpowiedział. Zamiast z najw iększą siłą w pro
wadzać jedność pomiędzy w szystkiem i niemieckie- 
mi państwam i, i bronić spraw  ludu , popierał in te
res x ią ż ą t, zam ierzał zniweczyć potęgę ludu , w y 
rzek ł się .rew olucji, i w y staw ił Niemcy na hańbę 
innych narodów. Najbliższą przyczyną tych k rw a
w ych w y  padków' było następujące zd arzen ie : P ru
sacy zawarli z Duńczykami zawieszenie broni na 6 
miesięcy ubliżające honorowi całych Niemiec. Boć 
też to jest w ielką hańbą Niemców, iż tak małej 
garstce Duńczyków podołać nie mogli. Gdy pruscy 
arystokraci i urzędnicy zniewolili parlament do po
tw ierdzenia tego rozejmu, wtenczas się na to oburzył 
szczególniej lud w  Frankfurcie i jego okolicy. W i
dziano to rozjątrzenie um ysłów, i dla tego sprow a
dzono wojsko w  celu obrony deputowanych. Gdy 
potem niemiecki parlament żotnierstwem się otoczył, 
a lud cisnął się do miejsca narad , rozpoczęła się 
walka m iędzy ludem i wojskiem. Ponieważ Pruscy 
żołnierze ustępując z swego miejsca, żgali bagneta
mi wszystkich tych , k tórzy ustąpić nie obcięli, o-

burzertis doszło do największego stopnia, a gdy za
trąbiono na zw ołanie wszystkiego w o jsk a , w ten 
czas lud pobudował barykady, i rozpoczął k rw a w y  
bój na ulicach z taką zaciętością, iż , gdy  dopiar® 
kartecze zniw eczyły  barykady, gdy zw olna 10000 
w ojska przeciw obrońcom barykad , k tórych ledw o 
500 było, w  ogień posłano, powstanie pokonane być 
mogło. Ze strony Indu miało paść 150 osób, a da
leko więcej z wojska. P m scy  deputowani śtacheic 
Anerswald i xiążę Lichnowski, k tórzy w  parlamen
cie zawsze przeciw  ludow i w ystępow ali, w  okro
pny  sposób zamordowani by li, ale nie bez ich w ła 
snej w iny . Bo kiedy już k rw aw a wszczęła się w ał
ka, to oni wtenczas w yjechali konno na przechadz
k ę , nie słuchając żadnych przestrzeżeń. Rozgnie
w any  lad poznawszy ich , strzelał do n ich , zadał 
najprzód A uersw aldow i śmiertelną ran ę , a potem 
zam ordował Lichnowskiego w  sklepie, w  którym  
się tenże schował. W  skutku tych okropności ogło
siło ministerinm, iż Frankfurt jest w  stanie obleżę- 
n ia , że w szyscy mieszkańcy, w y jąw szy  gw ardyi 
obyw atelskiej, broń w ydać m ają, i że natychm iast 
komisya śledztwo rozpocznie, co także niemiecki 
parlament już potw ierdził.

DONIESIENIA Z PROWINCYI.
CHEŁMNO, dnia 23. W rześnia. U nas zebrało 

się liczne zgromadzenie z pow iatu  Chełmińskiego 
w  polskiej resursie, aby zaw iązać pow iatow ą Ligę 
Polską. B ył to zaiste serce rozweselający w idok zo
baczyć w  jednym gronie posiedzicieli dóbr, ducho
w nych  i nauczycieli, rzem ieślników  i w ieśn iaków , 
w szystkich połączonych miłością ojczyzny, przyno
szących z praw  dziwem poświęceniem składki na oł
tarz ojczyzny, i wstępujących w  polski zw iązek w 
celu podźw ignienia polskiej narodowości w  każdym 
w zględzie. Dyrektorami Chełmińsiej powiatowej L igi 
zostali obrani: dyrektorem  w ydzia łu  spraw  w ew n ę
trznych Ks. Bartoszkiew icz, jego zastępcą Śląski 
z Trze bez a , dyrektorem  w ydziału  pub likacji Ks. 
Knast, jego zastępcą Ks. Machorski, dyrektorem  w y 
działu finansowego Radkiewicz, jego zastępcą Chrza
nowski. Zarazem podpisano pefycye adresowane do 
Biskupa, do P row incjonalnej szkolnej w ładzy  i do 
M inisteryum wym agające zreorganizowania gymna- 
zyum Chełmińskiego.

ZAJĄCZKÓW O pod Lubawy, d. 25. W rześnia. 
W dniu 22. b. m. odbył się w  wsi Jakóbko wie pod 
Lubawą zjazd obywateli lego powiał u, celem zaw ią
zania Tow arzystw a Ligi Polskiej i obrania D yrekcyi. 
Obrano, Ks. Dziek. Kling en benc. z Lubawy Prezesem. 
Oby w . Zago ró w s ki ego z Trzcina Zastępcą Prezesa. 
Ks. liildebranda z Kazanie. Obywateli, Wałdowshie- 
go z Montowa i Jackowskiego zGwiździec na Człon
ków  Dyrektorów. Obywateli Pomirskiego z Rurzę- 
tnika,Zdrojewskiego zRosentala i tłojewskiego z T j -  
lic na Zastępców.— Ob. Karnie oskiego z Lubawy ua 
Kassyera Ligi Powiatowej. (DODATEK.)



Dodatek do Nru. 14. Szkółki Narodowej.
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POWIEŚĆ DLA LUDU POLSKIEGO.

Podróżny to ziemi Ojczystej.
R o z d z ia ł  II.

(Dalszy ciąg.)

Co rządzisz ziemią i niebem,
Opatrz dzieci tw oje chlebem;
T j  nam daj urodzaj złoty,
M y ci dajem trud i poty.

Nazajutrz jeszcze przededniem równo z sko
wronkiem i domowymi znalazł się i nasz podró
żny. Lecz nie był to ju ż, on pan strojny wczo- 
rajszem ubraniem, ale przystojny zręczny Kuja
wiak w swym wieśniaczym stroju. Biała koszula 
przy kołnierzu i rękawach zawiązana czerwone*- 
mi fa forki, spodnie czyste płócianne, a na tern 
wszystkiem kaftan sukienny granatowy, na pier
siach długo w stanie spięty obcisło na haftki, rę
kawy krótkie ładnie odbijały przy śnieżnej bia
łości bielizny, a ponad biodrami czerwonym weł
nianym pasem zręcznie przewiązany w w ęzeł z dwo
ma końcami na boku, przedstawiał jak do tań
ca tak do roboty, dorodnego i tęgiego chłopka. 
Lecz gdy spojrzysz mu w twarz, nieznane dotąd 
uczucie wyższości cię owładnie, a w oczach jego 
z których dusza patrzy, prawdziwą godność czło
wieka wyczytasz. Szanując, musisz go kochać, 
a kochając szanować.— Nie śmiem go zapytać o 
powód przebrania. On także nie tracił czasu na 
tłumaczenie, mówił tylko krótko a zwięźle, pro
sząc o przyjęcie go do pracy.—„Kosą, sierpem, 
grabiami znam każdą robotę, a chociaż nie tak 
wprawnie, nie tak zręcznie jak wy, wszelako po- 
módz, jest mem jedynem życzeniem, pragnąc być 
wam użytecznym.“ — Z łzami wdzięczności przy
jęli jego ofiarę, ale zarazem z nieznacznym uśmie
chem z grubej roboty ślachcica. On zaś odda
wszy gospodyni zegarek z łańcuszkiem, płaszcz i 
zawinięcie z pełnym w oreczkiem pieniędzy do scho
wania, pospieszył na pole, i nie leniwo, ale z całą 
silną wolą, która wszystkiego dokaże, wziął się 
do pracy, wezwawszy Boga na pomoc. Robota 
mu się też powiodła.— Na podkurek (drugie śnia
danie zwyczajem i nazwiskiem kujawiackiem) go
sposia przyniosła chleba z pieczenia, a na obiad 
przyjechali z pierwszą furą do stodoły.—Niezna
jomy przy zwozie zrachowane każdego gatunku 
zboże osobno zapisywał krzyżykami po nad wro- 
tv klepiska i strony złożonego gatunku, tak by
ło codziennie, i tydzień jeszcze nie upłynął, już

wszystko było w stodole, prócz lnu i konopi. 
Gdyż zwyczajem oględnych gospodarzy wszyst
kiego w miarę potrzeby sieli, aby niczego nie 
zbrakło jak w komorze tak oborze. Wkrótce nie
znajomy całą wieś zaczął zatrudniać, i każdy na 
swój sposób różne czynił domysły, a że to było 
w czasach najpóźniejszych, że Poiak potrzebują
cy schronienia, wszędzie był ścigany, przepędza- 
ny i wypędzany przez Pruskie władze, wzięli 
go za takiegoż tułacza, zaczęli więc narady.
Był w tejże wsi szkólnik rodem pruski Niemiec, 
złośliwy nasz nieprzyjaciel, zaczął on rzucać ró
żne postrachy, wprzód cichaczem doniósłszy do 
pobliskiego miasteczka. — Rozpowiadał za rzecz 
pewną, że gospodarza Borka rząd wskaże na zna
czną pieniężną karę, a może i więzienie za prze
chowywanie podejrzanego Polaka bez pozwole
nia Lantrata; a tego włóczęgę, mówił on, na
tychmiast odwieść każą Moskalom.— Przerażone 
kobiety temi odgróżkami, właśnie z ostatnią turą 
do stodoły powracających z pola powitały tak 
niepocieszną now iną.—Podróżny był milczący, ba- 
cznem tylko okiem śledził wszystkie jak najmniej
sze wrażenia całej rodziny, której członkowie je- 
dnozgodnie oświadczyli gotowość bronienia po
dróżnego, chociażby każdy kosztem własnej oso
by, aby go nie oddać Moskalom.— Stary Borek 
Tadeusz, mówił do swego syna Kazimierza: „Sy
nu! nie na to Bóg nam dał kawał chleba ka
wał własnego dachu, aby wygodnie spać i jeść, 
ale są to skarby w ręku naszym dla głodnego, 
spragnionego i znużonego, a kto dziś tego naj
więcej potrzebuje jak Polak!— Mój dziad pradziad, 
niewypuszczał głodnym od siebie nawet i nie
przyjaciela. Dom jego tylko dla zbrodni był zam
knięty.— A my dziś nie mamy w własnym domu 
mieć dozwolono swego brata jednej krwi, jednej 
religii własnego ziomka przyjmować, z domu go 
wypychać? — Nie! to już za wiele na własnej swej 
ziemi i w e własnej zagrodzie.-j-Burzą^ nas prze
ciwko Księżom, burzą nas przeciwko Slachcie.— 
Ale my się już poznaliśmy na ich bezczelnej chy- 
trości.— Któż się dziś upomina o nasze prawa? 
Księża i Ślachta. — Kto cierpi za nas wygnanie, 
więzienie, chłosty a nawet i śmierć ponosic* Slachta 
i Księża? Dla czego? Wszakżeź im dobrze— 
bo czują się naszymi braćmi kochającymi nas i 
jak poczciwy brat nie może się zająć dobrem 
swem własnem, gdy drugie jego rodzeństwo w 
niedoli, tak i oni dopominają się wspólnych praw 
dla całego swego narodu, a nawet dla całej ludz



kości — i myż to mamy przeciw nim działać? — 
Oni nam chcę powoli wyniszczyć cały wpływ na
szej religii, chcę nas zmusić, aby dzieci nasze 
w szkołach były wyjęte z pod opieki księży na
czelników naszej ojców wiary— powoli, powoli 
zamienić by nas chcieli na niewolników Turec
kich, juz im dziś mało do tego braknie.— Bra
cia brońmy praw naszych dopóki jeden pomię
dzy niemi, brońmy jia mocy prawa ludzkości wszyst
kim przystępnego.—Niech nam powiedzę, co dla 
nas uczynili co? Może prawa własności z czego 
się tak przechwalają.—Czemuż nie pozwolili pa
nom samym zrobić ofiarę podług ich serca, ale 
zagrabili ich własność niby w dobrodziejstwie dla 
nas, i słusznie też wielu panom to się nie podo
bało, bo i kornuż się może podobać łaska przez 
kogoś z cudzej własności zrobiona, a czemuż te
raz po wsiach królewskich sprowadzali Niemców 
z bardzo daleka? czemuż nam tu nie dali też po
smakować ich dobrodziejstw, wszak ludzi tu nie 
braknie, aby okolice zaludniać?—Dalej co się ty
czy urzędów od ministra zaczęwszy aż do stra
żnika granicznego, czy jest gdzie Polak? — Na
wet przy szosie za nasze własne pieniądze wol
no nam tłuc kamienie, ale dozorcę tylko Niemiec 
być musi. — Już i księży nasełaję nam, których 
rozumieć nie możemy ani na kazaniu, ani na 
spowiedzi, którzy kochaję Niemców, a nienawi
dzę Polaków, i sę nawet nieprzyjaciółmi swych 
kolegów za to, że po naszemu, po poczciwemu, 
po polsku myślę.— Boże zmiłuj się nad nami! — 
Nie daj nas w moc nieprzyjaciół naszych. Jest 
też to już tego za wiele. Weźmy się za ręce, i 
nie dajmy się naszym wrogom. Bracia! wszak 
go nie damy,—nie! nie damy,u jednogłośnie za
wołała cała gromada, która na widok zbliźaję- 
oych się żandarmów otoczyła nieznajomego zcałę 
Borka rodzinę.— O serce polskie!!! Jestże co 
szczególniejszego na ziemi nad twe uczucia mi
łości Ojczyzny, pierwszej po miłości Boga.—Po
wtórzmy z Krasickiem:

Święta miłości kochanej Ojczyzny,
Czuję cię tylko umysły poczciwe,
D ’a ciebie zjadłę smakuje trucizny,
Dla ciebie więzy, pęta nie zelżywe,
Byle cię tylko można wspomódz, wspierać, 
Nie żal żyć w nędzy, nie żal i umierać.

Ale powróćmy do nieznajomego, w chwili gdy 
lud odgróźkami żandarmom zapełniał powietrze 
domagajęcym się ukrytego Polaka. Nieznajomy 
rzuca się w objęcie swym braciom skorym na 
jego obronę. Płacze, ściska, całuje każdego z nich

nieposiadajęc się z radości: „O! ludu Polski, to- 
bież to dźwigać niewoli pęta.— Tobie, cobyś po
winien innym przewodniczyć swemi cnotami* —  
Bracia! wierzajcie, zawołał, chętnie zniosę teraz 
największe męczarnie i tysięc na raz śmierci za 
ten jeden moment.— Nie zginie Polska, bo nie 
ginie w nas miłość Ojczyzny.— Przypuśćcie do 
mnie żandarmów.44-f-N ie ! nigdy jak Bóg Bogiem  
prędzej polegniem! „Chcecie mnie zbawić ko
sztem własnego mienia, własnego życia — tego 
też pragnęłem.— Patrzajcie narody i chylcie czo
ła.—Osędźcie, co warta tego rodzaju ślachetność 
ludu, tego, co mówię że nieoświecony, prawda.—  
Ale da Bóg nam nadzieję, że majęc tak jasnę 
duszę, i w głowie się wkrótce rozjaśni, poznaję 
dzieci nasze, i całę siłę wezmę się do nauk, aby 
się nie przechwalali obcy swym wielkim rozumem. 
A teraz panowie źandary o to mój paszport i 
karta legitymacyjna, a wy bracia darujcie, żem 
wam zaraz o moich świadectwach nie powiedział.—r 
Pragnęłem was poznać z prawej polskiej cnoty, i 
chętnie bym oddał resztę mego życia za drugę 
podobnę chwilę. — O! tak', dopókęd w sobie my 
czuć będziemy życie narodowe, dopóki Boga po 
polsku kochać będziemy, dopóki nie usuniemy 
ręki bratu naszemu, dopóki matki po polsku z 
dziećmi pacierz mówić będę, dopóki nasza mło
dzież przy ochocie nie zapomni: „Jeszcze Polska 
nie zginęła,u dopóki o odzyskanie naszej Ojczy
zny modlić się będziemy do matki Boskiej Kró
lowej Polskiej, dopóki nasza miłość będzie pra
wdziwa, nasze dężenia będę jedne i te same, kmio
tka z panem i pana z kmiotkiem, dopóki boleć 
nas będę męki i zniewagi rodaków jak własne, 
dopóty wierzyć nam trzeba w odrodzenie wolnej 
i niepodległej Polski i w byt nasz narodowy. Tę  
nadzieję krzepić i zbogacać w sobie a wszcze
piać w dzieci każdego z nas jest świętym obo- 
więzkjem.44

Żandarmi przejrzawszy papiery, przeprosili 
nieznajomego, pokłonili się i odjechali.— A w dro
dze będęc sam na sam z sobę, musieli oddać 
sprawiedliwość polskiemu ludowi, i z mimowol- 
nem wielbieniem przyznali, że naród z takę sil- 
nę miłościę Ojczyzny zginać nie może. — Nasz 
nieznajomy zaś pozostał dłużej wśród przykła
dnej rodziny, obiecawszy im wykładać niektóre 
wiadomości historyi naszego narodu dawnych wie
ków i tłómaczyć dężenia dzisiejsze, dajęc im za 
hasło: „jeden za wszystkich, wszyscy za jednego.44

(Dalszy ciąy nastąpi.)

ffimhlem Wilhelma Scołrnra ffohfcfcio.


